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O Miłości właſney.

MOżna mówić,  że Miłość włafna 
w Człowieku ieft początkiem 

wfzyftkich ſpraw iego, ale nie nale­
ży brać miłości właſney za pychę y 
prożność. Miłość Oebie fam ego, nie 
ieft inną rzeczą, iako czułością wpo- 
ioną w nas przez przyrodzenie.  T a  
czułość przemienić fię może w koż- 
dyin człowieku w cnotę lub w wyftę- 
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\ pek, według pobudzających go ima­
ków y namiętności; miłość zaś wła- 
ſna rożnie umiarkowana przynoſi 
zarowno pychę y ſkromność. Rozu­
miemy więc przez miłość wlafna to 
mocne przywiązanie,  którym nas czy- 
fte przyrodzenie dla nas ſamych na­
pełnia: ta miłość ieft niewinna , fłu- 
(zna y nawet nieodzowna* Jefteśmy 
bowiem z ciała y Duſzy złożenia 
Ciało ieft podległe przypadkom, któ­
re mu ſzkodzą y one nifzczą: Duſza 
przyjmować może Wyobrażenia, któ­
re ię trapią y martwią,  zdania które 
ią poniżają, offawiaią y mażą- Dla za­
chowania ciał naſzych Bog nas o b ­
darzył na tchnieniem, które ftrzcże 
ięh beſpieczeńftwa , zachowuie one 
od tego, co im ieft ſzkodliwego , y 
oftrzega one w potrzebach. Dla da­
chowania Duſz naſzych od tego, co 
im może odebrać ſzczęśliwość albo 
niewinność, każe chodzić przed nie­
mi światłu rozumu prowadzącego ich 
do prawdy, y oznaczaiącego im pra­
wdziwe dobra  y ſpoſoby pozyſkania

onych.
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onych. Nic przeto z nafzey ^ftrony 
nie ieft zgodnieyfzego z uftanowie^ 
niem Boſkim, iako ftarać fię o fzczę- 
ście Duſz y ciał naſzych. Starać fię 
zaś o ſzczęście onych , ieft to nie 
zawodnie ic  kochać, terawoprzyrodzo­
ne wyciąga, abyśmy fię obchodzil i z 
bliźniemi tak, iako chcemy, aby oni z 
nami.  Prawodawca nie mniey zada a-' 
byśmy zle nie poftępowali z bliźniemi, 
wnieśmyż ztąd, że równie tego niechce 
abyśmy zle fobie ſamym c z y n i l i . To  
Prawo przepiſuie nam także, aby ich 
kochać równie iak fiebie, chce zatym 
nieodmiennie żebyśmy fiebie ſamycłi 
kochali. Można dowieść założenia te­
go , ze miłość wtajna wſzyjłkie inne w 
nas wznieca przywiązani a, y ze ieft po- 
czątkiem ogolnym wzrpjzetńa naJzcgor 
ſpoſobem naftępuiącym:

Poy m uiąc przyrodzenie poiętne,poy- 
mniemy wolą, wola dąży koniecznie 
do  obiektu, iaki i e y  ftuży, to zaś co 
iey.fluży, ieft dobrem względem niey, 
a zatym iey wlafriym dobrem, kocha- 
iac zaś dobro ſwoic, kocha ztąd fie-



xbie  famą y kocha wfzyftko względem 
fiebie famey*

leżeli zaś to prawda, że człowiek 
nic nie czyni  tylko koncern fwoiego 
ſzczęścia, nie mniey rzecz pewna, że 
iedynie przez rofcum człowiek może 
tego doftąpić. Dla uftanowienia tey 
drugiey prawdy, ſzczegulnie potrze­
ba uczynić uwagę na famo wyobra­
żenie fzczęścia y poznanie dobrego 
y złego. Szczęście ieft owo ukon­
tentowanie wewnętrzne,  które fię ro* 
dzi zodziedziczenia dobra: dobro zaś 
ieft towfcyftko,  co ftuży człowiekowi 
do iego zachowania, wyżywienia,  po­
ciechy y udofbonalenia., Zie zprzeci- 
wia fię dobru.

Wfzyfcy ludzie iedno trzymaią o 
przyrodzeniu  ſzczęścia, wfzyfcy zga­
dzają fię na to,  że ieft toż famo co y 
pociecha .  Szczęście, które pociecha 
nie ożywia cza fam i ,y  me wylewa na 
nie łaſk ſwoich, nie tak ieft prawdzi­
wym fzczęściem iako raczey ftanem y 
położeniemfpokoynym. Gdyby nas zo- 
llawiono w tey nieczułości gnuśniey,

g d z ie b  y
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gdzieby czynność nasza niczym fię 
nie zatrudniała,  nie moglibyśmy bydz 
ſzczęśiiwemi. Dla dopełnienia ż§dz 
naſzych, należy nas wyprowadzić z 
tey  ofpalości w ktorey gnuśnieiem. 
Potrzeba żeby fig rozpływała radość 
ic łrn  ygłfbiey po fercu naſzym: tr ze ­
ba ożywiać go przyiemnemi zdania­
mi, poauſzać ftodkim poduſzczeniem, 
napełniać roſkofznyni wzruſzenienu 
T rudno  iednak ludziom w  takim lia­
nie  uflawicżnie zoftawać, bo życia 
naſzego chwile, nie mogą bydz zaw- 
ſze  przeplatane pociechą. Nayrofko- 
ſznieyſzy ftan życia ma wiele momen­
tów ckliwych w fobie; G dy  pierwfza 
żywość czułości wygaśnie,  niemasz 
mu niclepſzego, iako przeftać naſpo- 
koyności.  Szczęście nasze naydoſko- 
nalsze w tym życiu, ieft tylko ftanem 
ſpokoynym tu y owdzie nieiakiemi 
pociechami potrząsnionym , które w 
gruncie rozwefelaia.

Daremnie ſpodziewamy fię, żeby 
miały pociechy iedne po drugich na- 
ftępować. Łańcuch kwiatów łatwo

przer-



\ przerwany bydz może: ynędnieie fam 
przez fiebie. Wyftawmy fobie człowie­
ka otoczonego tym wfzyftkim, co mo­
że cieſzyć iego z my fty, ieft to za mało, 
ieżeli wygaſzone iego pragnienia , nie 
zoftawuią mu tylko próżne ztęſknie- 
nie,  doznaie obrzydzenia y żalu. Na- 
ſycić pragnienie albo potrzebę,  ieft 
dziełem iedney ch w i l i . Prze­
ciąg naftępuiącego czasu ieft czę- 
fto godziną tęfkności albo nieſpokoy 
naści. Ieft to prawda ztwierdzona do­
świadczeniem, ieft to los owych, któ­
rzy ſzukaią ſzczęścia z pociech zmy* 
flom dogadzających,

Rzućmy oczy na tego, który umiar­
kowanym będąc w Twoich żądzach, fto- 
ſuie upodobania ſwoie do powinno­
ści ſwoiey y ftanu , y który umie 
naznaczać fobie zabawy zgadza­
jące fię z o b o y g ie m , który kon- 
ten t z tego czym ieft , zatrzymuie 
wynioftość właſną w tym krefie do 
iakiego przyſzla, przeftaie na tym, iż 
żyie wygodnie,  bez czynienia krzy­
wdy Twemu bliźniemu: n iechcebvdź



kiem innym,ale gotow ieft cio ffużenią lub użycze­
nia czego,ile może dla uſzczęśliwienia równych fo­
bie, ſzuka pociech gruntownych w poZnaniu ifto-  
ty  Bolkiey, całey natury, y  fiebie ſam ego, iednym  

[ Iłowem ieft prawdziwie fzc zę ś l iw y  w ftopniu 
n a y w y żfzy m . Ten obraz nie ieft zmyślony, ale 
zna ydui§ fię podobne o ſoby ,  a te prawdziwi 
F ilozofow ie .  B y li śm y  godnni użalenia, g d y b y  
ſzczęście cale zawifto'na pociechach cielejſnycb, 
pomew&ż/adna władza, przemyli y  bogaćlwa  
nie  b y ł y b y  zdolne ſpoić  ich y  przedłużać. Ale  
ſzczęście które fzczegulnie zawifto od fpofobu  
m y śie ira  y poymowania, daleko ieft trw alſze y  
gruntownieyize.

Mowiac prawdy, żadnego nie masz dobra pra­
w dziw ie  trwałego, oprocz Boga ſamego, ponieważ 
On lam ty lk o  może nas zachowywać, wydofltona- 
l a c , y  ſprawiac w Dufzy n a ſzey  p izyiem ne uczu­
cia. [Można iednak dać to nazwiſko wfzyftkinri 
rzeczom, które w porządku uftanowionym z p rzy­
rodzenia f§ kanałami że przez nie (  tak rzekę )  
z p ły w a  pociecha aż do Dufzy naszey. Im pocie­
chy, iakie nam ſprawui§, ſ§ źywſze, g r u n to w n ie j -  
ſze y  trwalsze, tym w ię c e y  f§ uczeftnikami wła-  
soosci dobra.

M amy u Stx ta  Empirika  w ypis  z dzieła K ra n - 
zora Filozofa , o p ierwſzenftwje rozmaitego do­
bra. Ten ftawny F ilozof  udawał, źe przykładem  
B ogiń , które piękność ſwoi§ poddały  pod rozf.j- 
dek Parysa, Bogaćlwa, rofkosz, zdrowie y  cnoty  

; ftanęły przed wfzyftkiemi Grekami na igrzyika 
O h m p ick ie  zgtomadzonemi, ażeby ich uważyli  
godność w edług  ftopnia ich z lew ku do ſzczęśli-  
wosci luclzkiey. Bogaćtwo w y ftaw iło  okazałość 
ſw o i§  y  zaczynało zaćmiewać oczy ſwoieh Sę­
dziów,  ̂ Rofkosz pokazała że fzczegulny bogactw 
zamiar ieft prowadzić do pociechy, y byłaby iu i

lolkosz



N rofkosz otrzymała pierwſzeńſtwo nad bogaćlwy,  
ale zdrowie znowu o mieysee grało z pociechami, 
mówiąc, źe bezemnre boleść zaftępuie m iey ſce  
radości, a zatym otrzymało ſprawiedlj w ie  w ładzę  
nad pociechami. Nakoniec Cnota (kończyła łprze­
czkę V wſżyftkich nakłoniła do ſądzenia Greków, 
że na fonie bogactw, pociech y zdrowia, b y l ib y  
lu d z ie  igrzyikiem wſzyſtkich nieprzyiacioł bez  
pom ocy roftropności y odwagi. A zatym  pier­
wsze mievsce przyſądzone b y ło  cnocie , drugie 
zdrowiu, trzecie pociechom , czwarte bogaćtwu,/  
T en ſąd pochodził z dobrego zdania, ale za na* 
szych  czasów, o których m ów ię ,  źe i'ę rak o św ie ­
cone, nie poftępuią po Grecku , y w iem y z do­
świadczenia źe te dobra ſ§ prawie wſzędzie, nie 
ty lko w Warſzawie, ſzacowane w przewrotnym  
porządku. Dzifiay p erwsze mieysce daią boga­
ctw u, drugie ro/koszy, trzecie zdrowiu, a czwar­
te y  oftatnie cnocie: ale należy bydz' ſprawiedli-  
w y m  y  przyznać , że to iedynie ludzie mniey  
oświeceni tak ſądzą, a ci przez nieszczęśliwość  
w  naywiększey liczbie  zawsze b y l i .  (ę, y  będę  
•między Towarzyftwem ludzkim.

W  ſam ey rzeczy te w ſzy ſlk ie  dobra nie w ar­
te ſą tegb nazwi/ka, ieżeli nie' ſą pod rządem 
C n oty ,  ftaią fię nieszczęśliwością temu , który 
ich nie umie używać; uciecha chuci nie trwa­
ł a  y  podległa odmianom obrzydzeniu y gory­
czy: co bawiło przedtym, utęiknia: co fię podo­
bało  , zaczyna fię przykrzyć: co by ło  celem
roikoszy ,  b y w a  częltokroć przyczyną żalu a 
naw et o b rz y d l iw o śc i„

Będzie fię potym mowiło o pierwfizen- 
fiwie cnoty nad wfiyfłkiemi innm i do­
brami.


